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Człowiek w czerni uciekał przez pustynię. Podążał za nim rewolwerowiec. 
MROCZNA WIEŻA

Istnieją inne światy niż nasz. Po raz pierwszy na wielkim ekranie zobaczymy ekranizację przebojowej serii książek „Mroczna wieża”, autorstwa jednego z najpopularniejszych, najbardziej uznanych pisarzy świata – Stephena Kinga. Ostatni rewolwerowiec, Roland Deschain (Idris Elba), utknął w niekończącej się walce z Walterem O’Dimem, znanym także jako Człowiek w Czerni (laureat Oscara® Matthew McConaughey). Zdeterminowany, za wszelką cenę próbuje ochronić przed zniszczeniem mroczną wieżę. Wieżę, która scala światy. W ostatecznej walce zderzą się ze sobą zło i dobro. Tylko Roland może ochronić mroczną wieżę przed Człowiekiem w Czerni. 
W rolach głównych występują: Idris Elba, Matthew McConaughey, Tom Taylor, Claudia Kim, Fran Kranz, Abbey Lee oraz Jackie Earle Haley. Za reżyserię odpowiedzialny jest Nikolaj Arcel. Producentami obrazu są: Akiva Goldsman, Ron Howard i Erica Huggins. Za scenariusz odpowiadają: Akiva Goldsman i Jeff Pinkner oraz Anders Thomas Jensen i Nikolaj Arcel. Całość oparta jest na powieściach autorstwa Stephena Kinga. Producenci wykonawczy: G. Mac Brown, Jeff Pinkner. 
Człowiek w czerni uciekał przez pustynię. Podążał za nim rewolwerowiec – tymi słowami Stephen King powołał do życia uniwersum, które teraz zobaczymy na wielkim ekranie w gorąco oczekiwanym filmie „Mroczna wieża”.

50 lat na rynku, właściwie od początku w czołówce, 80 książek, z których większość okazała się międzynarodowymi bestsellerami – wszystko to zapewniło Stephenowi Kingowi niepodważalną pozycję mistrza w dziedzinie opowiadania historii. Za swą niepodrabialną twórczość mistrz został uhonorowany przez prezydenta Stanów Zjednoczonych Narodowym Medalem Sztuki przyznawanym przez Kongres Stanów Zjednoczonych, otrzymał również medal National Book Foundation – jedno z najbardziej prestiżowych wyróżnień w dziedzinie literatury, oraz niezliczoną ilość innych wyróżnień. Jego nazwisko, zwiastując jakość, jest dziś elementem kultury i popkultury.
Pośród cieszących się ogromną popularnością kilkudziesięciu książek autorstwa Kinga w samym centrum znajduje się ośmiotonowa opowieść z cyklu „Mroczna wieża”. Historia odwiecznej walki dobra ze złem. 
– Zacząłem pisać ten cykl, gdy miałem 22 lata – opowiada King – Zaraz po skończeniu college’u. Ta historia towarzyszy mi w całej mojej karierze. W pewnym momencie zacząłem sobie uświadamiać, że wszystkie te światy, które pojawiają się w cyklu, są tak naprawdę centralną częścią mojego powieściowego uniwersum – postaci z „Mrocznej wieży” pojawiają się w innych moich książkach, a postaci z innych moich powieści goszczą na łamach „Mrocznej wieży”. 
Warto wspomnieć, że nawet King pojawia się na kartach książkowego cyklu. 

Na powstanie opus magnum Kinga wpływ miało wiele czynników. Wymienia je sam autor: – Byłem wtedy pod ogromnym wpływem „Władcy pierścieni”, mimo że nie jestem wielkim fanem elfów, orków czy chodzących drzew. Kocham to, co zrobił Tolkien. Mniej więcej w tym samym czasie zobaczyłem film „Dobry, zły i brzydki”; postać, w którą wciela się Clint Eastwood – Człowiek bez imienia – również była inspiracją. Podobnie jak poemat narracyjny Roberta Browninga „Childe Roland to the Dark Tower Came”. Użyłem tego do rozpoczęcia cyklu. Napisałem pierwsze zdanie i nie miałem pojęcia dokąd mnie ono zaprowadzi. Nie wiedziałem gdzie mieszka Roland, czym jest jego świat, jaki jest i jak połączyć go z naszym światem.
Ta wielka saga zainspirowała wielu twórców na całym świecie, piorunujące wrażenie wizja Świata Pośredniego zrobiła także na pewnym młodym Duńczyku. Był nim Nicolaj Arcel, dziś już dorosły reżyser „Mrocznej wieży”, który z wielką determinacją pragnął przenieść świat Kinga na wielki ekran. 
- Kiedy miałem 13 lat, właściwie nie można było znaleźć książek Kinga przełożonych na duński. Tych kilka książek, które były dostępne, wciągnęło mnie bezgranicznie. Dlatego, mimo że byłem nastolatkiem, rzuciłem się na anglojęzyczne książki Kinga i tak nauczyłem się jego języka, nie tylko angielskiego, także narracji. Dziś mogę powiedzieć, że to Stephen King nauczył mnie angielskiego. 
Reżyser wspomina, że mając 17 lat, na cześć rewolwerowca nagrał z zespołem, w którym wówczas był, piosenkę „The Gunslinger”. Wciąż ma ją na kasecie. 
Szczególne wrażenie zrobiły na nim watki pozaziemskie. – Poraża to zderzenie dwóch światów – małego świata czternastoletniego chłopca, który myśli, że zwariował, ponieważ miewa wizje oraz wielkiego uniwersum, w którym jeden człowiek walczy z wielkim bandytą chcącym zniszczyć cały wszechświat. To połączenie małego intymnego świata z wszechświatem – opowiada Arcel. 
A samym centrum tej opowieści jest tytułowa mroczna wieża. – Jest piękna, napawa lękiem, przeraża, scala wszystkie światy. To coś poza naszym doświadczeniem. Myślę, że każdy fan tej historii ma swoje wyobrażenie mrocznej wieży – wyznaje Arcel. 
A jak mroczną wieżę widzi sam Stephen King? – Trzeba wyobrazić sobie oś albo wrzeciono, połączone z każdym ze światów. Wiecie, co działoby się z samochodem, w który wbilibyśmy oś, nie mógłby się ruszać, jedynie wokół tej osi. I wieża jest takim właśnie stabilizatorem. A rewolwerowcy są prastarą grupą rycerzy walczących o utrzymanie tego porządku, to dlatego chronią wieżę. Ale zostali wytępieni. Został tylko on – Roland, naprzeciw którego stoi człowiek chcący, by wieża runęła. 
- Roland nie jest kowbojem, jest rewolwerowcem i bardzo utalentowanym strzelcem – mówi Idris Elba, wcielający się wpostać Dechaina – Kiedy go poznajemy, jest ostatnim z długiej linii obrońców wieży. 
- Wieża jest magnetycznym wirem, który scala wszystkie uniwersa; jeśli runie, światy pogrążą się w chaosie, ciemnościach, wyłonią się demony, które te światy pochłoną – opowiada Matthew McCounaghey – Dopóki wieża stoi, utrzymuje pozór balansu między światami. A Walter chce ten balans zniszczyć. 
Nikolaj Arcel, dla którego lektura serii stała się przepustką do świata sztuki i która zbudowała całą jego artystyczną wizję, stał się naturalnym wyborem, kiedy decydowano o wyborze reżysera. – Kocham filmy, które zabierają nas w nowe światy, budują nową mitologię. To, że powierzono mi przeniesienie tej historii na język filmu, jest nieprawdopodobne, pamiętajmy, że jestem chłopakiem z Danii.
- Nikolaj znał ten materiał lepiej niż ktokolwiek – wspomina Erica Huggins, producentka – Kiedy tylko spotkaliśmy się z nim po raz pierwszy, od razu wiedzieliśmy, że to on, że mamy reżysera. Wniósł w tę historię niewinność, niemal instynktownie wiedział, jak powinien wyglądać ten film. 
W „Mrocznej wieży” elementy realne przeplatają się z fantastycznymi. Reżyserowi zależało, by historia i idea Kinga były możliwie najwierniej przeniesione na język filmu. – Musieliśmy przedstawić historię realną, wiarygodną. Wizja światów przedstawiona przez Stephena Kinga jest spektakularna i bardzo złożona, często abstrakcyjna. Zależało mi, by pokazać tę złożoność, by pokazać Świat Pośredni możliwie najbardziej wiarygodnie, nie chciałem, aby postaci były dziwne, odrealnione. Chciałem, by wszyscy mogli uwierzyć, że taka podróż do Świata Pośredniego jest możliwa, że im także mogłaby się zdarzyć. To nie jest historia z kosmosu. Mamy tu prawdziwych ludzi, z krwi i kości. To przecież tak naprawdę wielka opowieść o przyjaźni, rodzinie, sercu i ludziach, którzy łączą się, by przeciwdziałać złu. 
Mając przed sobą tak wielki, wielotomowy materiał, scenarzyści musieli znaleźć punkt wyjścia. Nie do przecenienia jest współpraca przy pisaniu scenariusza z samym Stephenem Kingiem oraz wybór aktorów, którzy potrafiliby uwiarygodnić kultowe postacie: rewolwerowca Rolanda Dechaina oraz Człowieka w Czerni, personifikację zła. 
- Stephen King na początku stworzył Rolanda jako prawdziwego skurczybyka, nieprzejednanego twardziela – opowiada Ron Howard, producent – Dopiero z czasem ta postać ewoluowała, stając się Rolandem, jakiego zna cały świat. I taki był nasz punkt wyjścia. Pomyśleliśmy „Kto dziś potrafi być takim skurczybykiem? Kto dziś potrafi być na ekranie wiarygodnie groźny, niebezpieczny?”. I tak zaczęliśmy myśleć o Idrisie Elbie. Zwłaszcza że to przede wszystkim wielki, znakomity aktor. 
- Jako ostatni z linii rewolwerowców Roland jest powszechnie szanowany, ale kiedy go poznajemy, jest wypalony, zmęczony, czuje się przegrany – opowiada o swojej postaci Idris Elba – Jest jak duch, który za czymś goni, chce znaleźć coś, czego znaleźć nie może – Człowieka w Czerni, za którym podąża od lat. To właśnie Człowiek w Czerni zniszczył jego świat i wszystko, co kochał. Jedyne, co sprawia, że wciąż ma siłę, to furia zemsty. 
Walter (Człowiek w Czerni) jest jego przeciwieństwem. O ile Roland pragnie pokoju i spokoju na świecie, w którym żyje, o tyle Walter chce chaosu, zniszczenia, jest psychotyczny, opętany. Zniszczenie wieży jest celem jego życia. 

- To niezwykły czarny charakter, bezwzględny, przerażający, mający wszystko pod kontrolą – opowiada Ron Howard – Nikt nie wcieliłby się w jego postać lepiej, niż zrobił to Matthew McConaughey. Jego Walter jest zarazem nieprawdopodobnie czarujący i makiaweliczny. 

- To bardzo oryginalna postać, jest kwintesencją zła, jego uosobieniem – w dosłownym tych słów znaczeniu. W odwiecznej, mitycznej walce dobra ze złem on jest złem – mówi Matthew McConaughey – Walter ma do Rolanda rodzaj słabości. Nie wierzy, że Roland posługuje się kodeksem honorowym rewolwerowców. W jakiś sposób ta niekończąca się potyczka z Rolandem bawi go. Dlatego nie chce, by ta gra skończyła się za szybko, nawet jeśli jest przekonany, że ją wygra. A ma powody, by tak sądzić, ponieważ nie można go dotknąć. Kiedy ktoś tego próbuje, Walter znika, przemienia się. Można powiedzieć, że jest mirażem. 
Między tymi postaciami staje czternastoletni Jake. Przeciętny nastolatek mieszkający z matką i ojczymem w Nowym Jorku. Prześladują go wizje senne. Są tak realistyczne, że wszyscy, łącznie z nim, boją się o jego zdrowie psychiczne. Widzi w nich rewolwerowca, Człowieka w Czerni, Świat Pośredni oraz mityczną wieżę. – W dużej mierze widzimy tę historię oczami Jake’a – mówi Erica Huggins, producentka – Pierwsze sceny filmu są porażające nie dlatego, że się boimy, raczej dlatego, że współczujemy chłopcu, który żyje na granicy szaleństwa. A potem uświadamiamy sobie, że jego wizje nie są wymysłem chorego umysłu, są prawdziwe. Tom Taylor, który wciela się w postać Jake’a, jest niezwykle zdolnym młodym aktorem. 
Kiedy Jake przenika do Świata Pośredniego, Roland nie ma do niego zaufania, przychodzi ono z czasem. – Roland nie wierzy, że może jeszcze mieć uczucia. I dopiero spotkanie z Jakiem pozwala mu stopniowo odkrywać, że jego dusza nie jest martwa – opowiada Elba – To piękna część tego filmu. 
- Tom Taylor, nasz filmowy Jake, jest niezwykłym młodym aktorem – podkreśla Arcel – Ma instynkt, energię i entuzjazm. I to wszystko kryje się w czternastolatku. 

